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P o d p i s a n i e  P a k t u  K e l l o g a
dnia 27. b. m. w Pary: u.

Dnia 27. b. m. nastąpi w Paryżu 
podpisanie paktu Kelloga przez mini­
strów Spr. Zagr. głównych mocarstw, 
które przystąpiły do paktu Kelloga. 
Wielkie zakłopotanie spowodowało 
w  amerykańskim departamcncie^staini 
żądanie Rosji, by sowiecki komisarz 
spraw  zagranicznych Cziczerin został 
dopuszczony na uroczystości podpisa­
nia paktu antywojennego. W aszyngtoń­
ski departament stanu nic zajął począt­
kowo zdecydowanego stanowiska, 
w  każdym razie nie życzy  sobie, mi­
mo znanej chęci pozyskania sobie 
wszystkicli państw' dla paktu antyw o­
jennego, brania w nich udziału Czicze- 
rina. Podpisanie- paktu Kelloga przez 
Rosję przyczyniłoby się niewątpliwie 
do znacznego ugruntowani? pozycji 
politycznej Rosji na terenie międzyna­
rodowym i dałoby możliwość roz­
winięcia komunistycznej agitacji w  tych 
właśnie państwach. Pozatem pakt 
gwarantuje poniekąd wszelkie do­
tychczasowe granice, dlatego też pod­
pisanie tego paktu przez Rosję byłoby 
nieszczere, byłoby to tylko pozorem 
stworzenia pacyfizmu, by zdobyć sobie 
uznanie rządu amerykańskiego. Rząd 
sowiecki obiecał w  zamian za to przy­
znanie szeregu koncesji gospodarczych 
dla Ameryki i poczynienie znacznych 
zamówień w  przemyśle amerykańskim. 
Odpowiedź waszyngtońskiego departa­
mentu stanu była jednak odmowną. 
Cziczerin krytyko w ał dawniej surowo 
traktat Kelloga, obecnie jednak w y ra ­
ził pogląd, że rząd sowiecki jest go­
tów wziąć udział w  rokowaniach i że 
możliwość podpisania paktu Kelloga

dla niego nie jest bynajmniej w yklu ­
czona. Niestety jednak dotąd nie otrzy­
mał rząd sowiecki zaproszenia do pod­
pisania traktatu, a naw'et dostał odpo­
wiedź odmowną.

Niemiecka opinja publiczna wiąże 
z przyjęciem zaproszenia do P a ryża  
przez Streseiuana w1‘elkie nadzieje. P o ­
kojowa podroż niemieckiego ministra 
spraw zagranicznych do P aryża  nie 
ograniczy się tylko do podpisania sa­
mego paktu, ale chodzi o poruszzenie 
spraww natychmiastowej całkowitej 
ewakuacji Nadrcnji z w'ojsk okupacyj­
nych, miałaby to być nagroda za przy­
jazd Streseiuana do Paryża . Pakt Kel­
loga pragnie, aby państwm europejskie 
szuKały ze sobą porozumienia za po­
średnictwem Waszyngtonu, by nie 
tw orzyły  między sobą związków' tak 
silnych, żc m ogłyby się kiedyś obejść 
bez Stanów Zjednoczonych, lub im się 
przeciwstawić. Układ francusko-an­
gielski doszedł do skutku niezależnie od 
paktu Kelloga i stw orzy! podstawię do

wznowienia „ententy" między temi 
dwroina mocarstwami. Z aw arty  świeżo 
układ reguluje stosunek zbrojności na 
morzu tych państw. W  r. 1921 na kon­
ferencji w  Waszyngtonie miał nastąpić 
taki układ regulujący stosunek zbroje­
niowy na morzu trzech mocarstw', 
Wielkiej Brytanji, Stanów Zjednoczo­
nych i Japouji. Układ ten jednak oka­
zał się niedostatecznym i dlatego w  ro^ 
ku ubiegłym odbyła się osobna konfe­
rencja tych trzech mocarstw w  Gene­
wie, z powodu jednak sprzecznych sta­
nowisk Anglji i Stanów  Zjednoczonych 
układy te nie zakończyły się pomyśl­
nie. Kellog obecnie występując z ini­
cjatywną paktu antywojennego chce 
utrzymać w  opinji amerykańskiej, ze 
polityka waszyngtońska daje zawsze 
inicjatywę, a obecnie stała sie inicjator­
ką trwałego pokoju między narodami. 
Układy francusko-angielskie co do 
ograniczenia zbrojeń morskich odbyły 
się niezależnie od paktu Kelloga i Am e­
ryki, w  ten sposób zachwiały trochę 
jej inicjatywę w  stosunku do Europy.

Przebieg pierwszego pols. lotu
nad Atlantykiem.

, ? V i p r i i ; i  2  s i e r p n i a ,  g d y  o b s e r w a o j e  m e ­

t e o r o l o g i c z n e  w s k a z a ł y  n a j l e p s z e  w a r u n k i  

d o  l o t u  n a d  A t l a n t y k i e m ,  p a d ł a  d e c y z j a  

m j r a  K u b a l i  i  I d z i k o w s k i e g o  p o d j ę c i a  l o t u  

t r a n s a t l a n t y c k i e g o .  N a s t ą p i ł o  o s t a t e c z n a !  

p r z y g o t o w a n i e  s a m o l o t u  i  k o n t r o l a  w s z y s t ­

k i c h  p o ł ą c z e ń .  Z a p a s ł  b e n z y n y  w y n o s i ł

6 2 0 , 0  l i t k ,  o l i w y - 2 2 2  ł i t i H  c i ę ż a r  p ł a t o w c a

w y n o s i ł  z  t e n " . o b c i ą ż e n i e m  p r a w i e  8 0 0 0  

k g .  P r ó b n y  3 2  g o d z i n n y  l o t  b e z  l ą d o w a ­

n i a  w y k a z a ł  d o b r o ć  i  s p r a w n e  d z i a ł a n i e  

a p a r a t u ,  w i ę c  t e ż  m i e l i  n a s i  l o t n i c y  z u p e ł ­

n e  z a u f a n i e  d o  a p a r a t u .  Z a  p r z y r z ą d y  p o ­

k ł a d o w e  s ł u ż y ł y  i m  k o m p a s y  i  j e d e n  p r z y ­

r z ą d  d o  u s t a l a n i f f l d ł u g o ś e i  i  s z e r o k o ś ą i  g e ­

o g r a f i c z n e j .  P o z a t e m  n a  w y p a d e k  p r z y m u -
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s o f e o  l ą d o w a n i a  n a  m o r z u ,  m ó j j ł  p ł a t o ­

w i ®  p o  w y p i ' ó ż n i e n i u  z b i o r n i k ó w  z  b e n ­

z y n y  przez  ó z a s  j a k i g u i t r z y m a ć  s i ę  n a  w #  

d z i p /  n a d t o  d o p e ł n i a ł a  e k w i p u n e k  s a m o l o ­

t u  ś e d n a  ł ó d k a  g u m o w a .

D n i a  3  b m .  o  g o d z . .  3  r a n o  ( w e d ł u g  

e ż a s u  a n g i e l s k i  ' g o )  w  o b e e n p ś g i  l i c z n i e  

z e b r a n e j  p u b l i c z n o ś c i  o r a z  . r e p r e z e n t a n t ó w  

w ł a d z  i  p r a s y / ’n a s t ą p i ł j p d l o t  p ł a t o w c a  i m .  

M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i c g i r . f l B i i f e b o  w  e z n ś i e  

o d l o t u  b y ł b y  m g l i s t e  i  p o c h n i u r n e T  w i a t r  

s ł a b y f T t y l n y  w  s t o s u n k u  d o  s a m o l o t u .  L ą d  

s t a ł y  E u r o p y  o p u ś c i l i  l o t n i c y  k o ł o  m i a s t a  

L o r i e ń t  w  B r e t a n j i .  P o c z ą t k o w o  p o w i e ­

t r z e  n a d  A n t l a n t y k i e m  b y ł o  d o b r e j ) , j e d n a k  

w  p ó ł  g o d z i n y  o d  p o r z u c e n i a  l ą d u  n a t r a ­

f i o n o  n a Y  g ę s t ą  m g ł ę ,  z l e w a j ą c ą  s i ę  n a  w y ­

s o k o ś c i  2 0 0  m  z  w o d ą .  L o t  o d b y ł  s i ę  w i ę e '  

p o c z ą t k o w o  m i ę d z y  m g ł ą  a  p o k r y t c m  

c h m u r a m i  n i e l - r a m .  S t o p n i o w o G m g ł a  z a ­

c z ę ł a  s i ę  p o d n o s i ć ,  s z y b k o ś ć ' s a m o l o t u  w y ­

n o s i ł a  ' o k o ł o  1 8 0  k n t y n a  g o d z i n ę .

J u ż  o d  p u n k t u  4 5 "  s z e r o k o ś c i ' ,  p ó ł n .  i  

1 0 ° 3 0 ’ d ł u g o ś c i  z a e h .  p o g o d a  b y ł a  w s p a ­

n i a ł a ,  l o t  o d b y w a ł  s i ę  n a  w y s o k o ś c i ' 3 0 0  m .  

Z a m i a s t  m d l e ć '  d a l e j  w  s t r o i i g t  w y s p  A z o r ­

s k i c h ,  o d  p u n k t u  4 1 L *  s z e r ó l f ó ś C i  p ó ł n .  i  

2 3 ° 3 0 ’ d ł u g k Y z l i e h .  l o t  s k i e r o w a n o  p r o s t o  

n a  z a c h ó d .  ■ 4N a  w y s . o k o ś h P w y s p  A z o r s k i c h  

n i e b o  z a c z ę ł o  s i ę  c h m u r z y ć  i  u t w o r z y ł a .  

s i ę  g ę s t a  m g ł a ;  . O d t ą d  o d b y w a ł  s i ę  l o t  

n a  ' w y s o k o ś ć i , - . 8 0 0  m  w e ' m g l e .  T e r a z  n a ­

s t ą p i ł  z w r o t  w  p o m y ś l n i e  o d l e w a j ą c y m  

s i ę j  l T c i e j "  p o d  k a d ł u b e m  z a u w a ż o n o  d u ż ą  

i l o ś ć -  o l i w y , - C i ś n i e n i e  w  m a n o m e t r z e  o l i w ­

n y m  z a c z y n a  o p a d a ć ,  g r o z i ł o  w J ę i i j  m o b o z -

Powszechna W y sta w a  Krajow a 
w 1928 r. w  Poznaniu, obrazując całą 
twórczość Narodu Polskiego z pierw ­
szego okresu dziesięciolecia niepodle­
głego bytu, stanowić będzie, jako wy-, 
raz świadomości naszych sił, naszych 
potrzeb, zalet i braków, dążeń i prag­
nień, o potęuze narodu i państwa. Im 
więc ta świadomość bedzie pełniejsza, 
im większe zatoczy kręgi, tem bardzie] 
skuteczne będą wyniki W ystaw y . C a ­
ły  więc dorobek narodowy, wszelkie 
przejaw y twórczej, polskiej myśli i woli 
znaleźć się muszą jako eksponaty w  ra­
mach P W K ; ani jednej gałęzi narodo­
w ego  działania poza nawiasem W y ­
sta w y  zostawić nie wolno. Dobrze 
w ięc się stało, że w  ostatnim czasie 
D yrekcja  P W K  zaproponowała polskim 
instytucjom społecznym, aby także 
zgłosiły swój udział do P W K  i w  for­
mie modeli, w ykresów , grafikonow, 
tablic, fotografii itp. przedstawiły sw o ­
ją działalność na W ystawie. Instytucje

p i e ć z e ń s t w o  że ' s t i k m y -  n i e d o ś e  s p r a w n i e -  , 

f u n k c j o n u j ą c e g o  a p a r a t u .  T r z e b a  b y ł o ,  

z  b ó l o m  s e r « ą  p r z e r w a ć  r a i d  i  m y H o ®  r a ­

t u n k u .  Z d e c y d o w a n o  s i ę  w i ę c  n a  p o w r ó t .  

W z i ę t o  k i e r u n e k  p ó ł n o c n o - z a c h o d n i ,  p o s t a - . ,  

n o w i o n o  l a c j e ć  w  s t r o n ę  H i s z p a n j i  w z d ł u ż  

s z l a k ó w  l i n i j  o k r ę t o w y c h .  P o d  4 5 °  s z e r o k .  

p ó ł n .  i  M ^ j d ł u g .  z a c h .  n a p o t k a n o  n a  s t a ­

t e k  „ A z t e c " ,  p r z y  ' k t ó r y m  m i i f i p  d e f e k t u  

j e s z c z e  n ię - j  c h ć i n n o  s i ę  o p u ś c i ć ,  .-ifca w o d ę .  

1 0 0  k m  o d  l ą d u  w s k a z ó w k a  w  b a r o m e t r z e  

o l i i c n y m  z a c z ę ł a - - s i ę '  c h w i a ć ,  c o  w s k a z y ­

w a ł o  a n  t o ^ S ż e  l a d a  e l i w i l a  s i l n i k  s t a n i e , ,  

d a ł  s i ę  n a w e t  o d c z u w a ć  s w ą d  p r z y p a l o n e j  

o l i w y .

Z n a j d u j t f c  s i ę  n a  l i c z n i e  u c z ę s z c z a n e j  

l i n j i  o k r ę t o w e j  m i ę d z w  k a n a ł e m  L a  M a n ­

c h e  a  M o r z e m  s r ó d z i e m n e m  z a u w a ż o n o  

d w a  s t a t k i ;  j e d n e m u  z  n i c h  r z u c o n o  p u s z ­

k ę  z  z a w i a d o m i e n i e m ,  ż e  s a m o l o t  o p u ś c i  

s i ę l  z a  c h w i l ę  n a  w o d ę .  M j r .  I d z i k o w s k i  

z ę  ^ s t o j ą c y m  j u ż  b e z  r u c h u  s i l n i k i e m  o s a ­

d z i ł  m a s z y n ę  n a  w o d z i e ,  z a n u r z a j ą c  s i ę  

w p i e r w  o g o n e m ,  p o f e p i  z a n u r z y ł  s i ę  s a m o ­

l o t  l e k k o  p r z o d e m  i  z ł a m a ł  p r z y  t e m  j e d n o  

d o l n e  S k r z y d ł o .  Z a  o R w i l ę  p o d j e c h a ł a  

ł ó d ź  i  z a b r a ł a  l o t n i k ó w  n a  s t a t e k )  w  p ó ł  

g o d z i n y  p o t e m  w c i ą g n i ę t o  s a m o l o t  ł a r n j ą e  

z  p o w o d u  m a ł y c h  d ź w i g n i  p a r o w ę i a  s k r z y ­

n i a  i  k a d ł u b .  T ą k  p r z y b y l i  n a s O ^  l o t n i c y  

d o  O p o r t ( | 4w  P o r t u g a l j i ,  g d z i e  i c h  g ł a d z ę  '; 

m i e j s c o w e  b a r d z o  u p f z d j m i e .  p r z y j ę ł y .  N i e -  * 

s t e t y  . n i e  s p e ł n i ł o !  s i ę  Ż K e z ę m c .  o  k t ó r e m  

t y l e / * m a r z y l i  n a s i  l o t n i c y ,  m j r .  K u b a l a  i  

m j r .  ł d z i k o w s k i .

społeczne w Polsce, które przed w o j­
ną w  epoce Hurków, Apuehtinów czy 
Bismarków, b y ły  niejednokrotnie jedy- 
nemi ogniskami polskości, przechowu- 
jącemi wielkie tradycje polskie i któ­
re dziś w  niejednem państw ow ą i ko­
munalną opiekę społeczną zastępują 
i uzupełniają, często tam gdzie ingeren­
cja państwa sięgnąć nie jest w  moż­
ności, owe najrozmaitsze organizacje 
kulturalno - oświatowe, dobroczynne, 
zawodowa, towarzyskie, kobiece itp., 
jako poważny czynnik ładu społeczne- 
go o d gryw a ły  i odgryw ają  w życiu na- 
szem bardzo poważną rolę. Dość wspom ­
nieć tu uniwersytety i czytelnie ludo­
we, kaganiec oświaty, niosące pod 
strzechy, tak piękne tradycje posiada­
jące, te najrozmaitsze instytucje dobro­
czynne, które bez rozgłosu i reklamy 
niejedną łzę otarły z wynędzniałych 
oczu i niejedno życie Polsce zachowa­
ły, te różne stowarzyszenia o charak­
terze szkoły obywatelskiej, które

mieszkańca Polski zamieniają w  oby­
watela Polski, świadomego sw ych  
wobec Ojczyzny praw i obowiązków, 
które ucząc myśleć narodowemi i pan- 
stwowemi kategorjami, przysparzają 
państwu obywateli, wnoszących w  ż y ­
cie radość życia i radość tworzenia. 
Ale wystąpienie na P W K  instytucji 
społecznych nietylko rozszerzy pro­
gram W ysta w y , mieć będzie ono rów- 
nież kolosalne znaczenie dla samych 
instytucji; zareklamuje je, ukaże spo­
łeczeństwu owoce i wyniki ich działal­
ności, a u tych wszystkich, którzy zo­
baczą, że „co ś“ się w  naszych organi­
zacjach robi, a którzy dotąd w  pra­
cach społecznych nie biorą udziału, 
obudzi zrozumienie dla pracy  społecz­
nej a może i zw iększy szczupłe szeregi 
pracowników społecznych. I wiele jest 
jeszcze innych względów, przem awia­
jących za tem, żeby organizacje spo­
łeczne na P W K  w ystąpiły , nie potrze­
ba o tem pisać, bo społecznicy nasi do­
brze o tem wiedzą.

Polonia amerykańska
d la  P . M. K.

Starania Dyrekcja P W K ., aby  emi­
gracja polska, stanowiąca nieodłączną 
część Narodu Polskiego na Pow szech­
nej Wystawne Krajowej w  1928 r. była 
należycie reprezentowaną, znalazły 
w  ostatnich czasach należyte zrozumie­
nie ze strony Polonji amerykańskiej, 
która zrzeszona w  32 organizacjach 
polskich w  Am eryce postanowiła 
W' drodze opodatkowania swych człon­
ków' po 4 centy (35 groszy) na głow ę 
zebrać na budowę sw ego pawilonu 
kwotę conajmniej 20 tysięcy  dolarów. 
Suma ta po zebraniu złożona będzie 
na ręce posła polskiego w  W aszyngto­
nie p. Ciechanowskiego, który z kolei 
przekaże ją Dyrekcji P W K . Ja k  się 
ostatnio dowiadujemy Zw iązek Naro- 

.dow y Polski z Chicago, którego w y ­
cieczka bawi obecnie w  Polsce, część 
na niego przypadającą t. j. 7000 dola­
rów polecił przekazać już p. posłowi 
Ciechanowskiemu do dyspozycji D y ­
rekcji PW K. Inne stowarzyszenia pol­
skie w  Am eryce zrobią to samo w  naj­
bliższym czasie.

Nadmienić należy, że pawilon Emi­
gracji, który stanie przy ul Śniadec­
kich, po W ystaw ie  zamieniony będzie 
ilu muzeum emigracyjne.

P rzyjaciel.

—  Skąd pan wziął to c yg aro ?
—  A, dostałem .ie.
—  Od przyjaciela?
—  To dopiero zobaczę, jak zapalę.

Instytucie społeczne
a Powszechna Wystawa Krajowa.



Nr. 32. GAZETA MIKOŁOWSKA. Str. 3.

Wiadomo." ci poi tyczna.
(— ) U dział m inistrów w  zjeździe w i­

leńskim legionistów .

W  zjeździe wileńskim legionistów 
weźmie prawdopodobnie udział tylko 
dw u członków rządu, a mianom lcie mi­
nister Meysztowicz i minister Stanie­
wicz. Przyjazd  premjera Bartla jest 
spodziewany dopiero po 15. sierpnia, 
zaś minister jen. Składkowski nie prze­
rw ie sw ego urlopu w ypoczynkowego, 
minister Moraczewski zaś jako zastęp­
ca premjera także nie będzie mógł 
przybyć  do Wilna.

(— ) P rzed  zjazdem legjcnistów  
w  W ilnie.

Przygotow ania do zjazdu legioni­
stów  są w  pełnym toku. Na ulicach 
Wilna czuje się już podnieconą atmos­
ferę oczekiwania. Wśród braci legio­
nowej nie zabrakło nikogo. —  Komitet 
zjazdu zaprosił do udziału w uroczysto­
ściach również wszystkich Dosłów i se­
natorów B. B. Konfederacja związków 
byłych obrońców Ojczyzny będzie na 
zjeździe*reprezentowana przez liczne 
delegacje z prezesem konfederacji jen. 
dr. Gćieckim  na czele.

W czasie akademji, która odbędzie1 
się w  sali rady miejskiej w ygłoszą  
przemówienia prezes związku legioni­
stów płk. Piestrzyński, woj. Raczkie- 
wicz, jen. Górecki, prezydent miasta 
Wilna, oraz przewodniczący komitetu 
przyjęcia p. Folejowski i jen. Rydz-Śnii- 
g ły .  Najważniejszą oczywiście chwilą 
będzie przemówienie Marszałka P i ł­
sudskiego. Mowa jego zapowiedziana 
jest na godz. 6 wieczorem.

Poiityka zagraniczna.
Prezydent republiki niemieckiej 

v. Hindenburg w yjechał do Kilonji, ce­
lem wzięcia udziału w  manewrach flo­
ty niemieckiej, urządzanych na Bałtyku. 
G łów ną atrakcją ćwiczeń będzie strze­
lanie z armat automatycznych i rur tor­
pedowych ao.okrętu wojennego „Zaeh- 
ringen“ , kierowanego na odległość za- 
pomocą fal radjowych. Nowy ten w y- 
nalazek niemiecki nadaje się także do 
kierowania z odległości wyrzuconemi 
torpedami.

Na m anew ry te zaproszeni są tylko 
atraches wojskowi Sow ietów  i Turcji.

( + )  2 kierunki niemieckiej polityki za­
granicznej.

W  berlińskim Aussen-Amcie istnieją

(— ) Akcja urzędników państw ow ych .
Pomiędzy przedstawicielami Z w iąz­

ków  Urzędników toczą się narady nad 
sprawą prowadzenia dalszej akcji 
o podwyżkę płac pracowników pań­
stw ow ych. Związki w ystąpić  mają 
przez sw ych  przedstawicieli w  Sejmia
0 poparcie klubów poselskich i projek­
tu uregulowania płac urzędniczych. 
Jednocześnie mają być wskazane źró­
dła na pokrycie w ydatków  z tytułu 
podwyżki płac.

(— ) Akcja p ocztow ców  o popraw ę bytu.

Akcja o poprawę bytu pracowni­
ków pocztowych, telegrafu i telefonu 
toczy się obecnie w kierunku uregulo­
wania spraw dodatków nadzw yczaj­
nych, t. j. 1. dodatku kasowego za rnan- 
co, który otrzymują pracownicy szere­
gu innych instytucji prywatnych i pań­
stw ow ych, 2. dodatku za służbę, w yko -1 
nyw aną w niedzielę i święta, 3. dodat­
ku za prace w  godzinach pozasłużbo­
wych, 4. dodatku za kierownictwo, bę­
dącego rekompensatą dla tych urzędni­
ków, którzy jako kierownicy odpowia­
dają moralnie i materialnie za urząd
1 podległy im personel, 5. dodatku tech­
nicznego i 6. tantjemy telefonicznej. 
Dodatki te w  kwotach preliminowa­
nych przez min. poczt i telegrafów w y ­
nosiły ogółem około 5 milj. złotych 
rocznie.

Obecnie toczą się w  tych sprawach 
wsrępne konferencje. Po .przyjeździe 
min. Miedzińskiego zw. pocztowców 
zamierza wystąpić z memoriałem, 
przedstawiającym całokształt po w yż­
szych kwestji.

1
dwa kierunki: jeden z nich, którego 
najwybitniejszymi przedstawicielami s ą : 
podsekretarz stanu v. Schubert i poseł 
memiecki w  Kownie p. Morath, w ycho­
dzący z założenia, że państwo polskie 
nie potrafi utrzymać się w  korytarzu 
pomorskim (!) dąży wobec tego do 
ciągłego zaostrzenia stosunków polsko- 
litewskich, ażeby uniemożliwić Polsce 
pacyfikację stosunków wschodnio-euro­
pejskich. i

Drugi kierunek, do którego skłania 
się p. Stresemann, jest zdania, żc R ze­
sza może w  sprawie korytarza pomor-

skiego^uzyskać jedynie w tedy pewno 
koncesje (?), jeżeli przyzna Polsce 
praw o wolnej ręki na Litwie.

Ten kierunek w y w o ła ł  też w  ostat­
nich dniach interwencję posła niemiec­
kiego w  Kownie, podczas gdy inter­

wencja niemiecka u posła Rzeczypospo­
litej w  Berlinie spowodowana została 
pod naciskiem osobistości, należących 
do kierunku pierwszego.

( + )  P o lityczn y  urlop w yp oczyn k ow y  
Chamberlaina.

Urlop w ypoczynkow y angielskiego 
ministra spraw  zagranicznych Cham­
berlaina i mianowanie delegata angiel­
skiego przj; Lidze Narodów zastępcą 
ministra spraw  zagranicznych w y w o ­
łało wśród publiczności angielskiej 
wielką niespodziankę.

Jeden z dzienniKÓw londyńskich 
specjalnie wskazuje na treść komuni­
katu urzędowego, wedle którego król 
zgodził się na mianowanie lorda Cm 
shenduna zastępcą ministra spraw za­
granicznych.

Formuła ta jest bardzo niezwykła, 
ponieważ w dawniejszych wypadkach 
zastępstwo to ogłaszano z pominięciem 
króla.

Dziennik wnioskuje z tego, że Cham­
berlain nie będzieśóbecny przy podpi­
saniu w  Paryżu  paktu przeciw wojnie, 
oraz żc chciano to uskutecznić przez 
osobistość posiadającą zupełny autory­
tet ministra spraw zagranicznych.

Część prasy angielskiej wiąże urlop 
Chamberlaina z względami wewnętrz- 
lio-politycziiemi. Chamberlain jest po­
dobno upatrzony na zastępcę premjera 
Baldwina podczas jego zbliżającej się 
podróży zagranicznej; Chamberlain 
chce się usunąć od tego zastępstwa 
z powodu trudności w  łonie gabinetu 
angielskiego w sprawie ceł ochronnych.

( + )  N iezadow olenie Berlina z powodu  
urlopu Chamberlaina.

Niespodzianką bardzo niemiłą stała 
się dla Berlina wiadomość o urlopie 
i iiamberlaiua. Ze szczególnem nieza­
dowoleniem komentuje się fakt, że za­
stępcą jego został lord Oushendun, któ­
ry  uw ażany jest tutaj za wielkiego prze­
ciwnika Niemców.

Praw ico w a  prasa niemiecka tw ier­
dzi, że Chamberlain obawia się spot­
kać w  Paryżu ze Stresemann cm, po­
nieważ ostatnia umowa zawarta pomię­
dzy Anglją i Francją, nie dopuszcza 
obecnie dera zrealizowania życzeń nie­
mieckich w  kierunku przyszłego opróż­
nienia Nadrenji.

(— ) Radicz umarł.
Śmierć Radicza nastapiła skutkiem 

ciężkich ran, które otrzymał w  czasie 
zamachu Skupczyna przed 7 ty­
godniami. Ludność jest ogólnie bardzo 
przygnębiona zgonem wodza Chor­
wacji.
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( + )  Nota Stanów  Zjednoczonych  
do Chin.

Minister pełnomocny Stanów Zjed­
noczonych w. Pekinie wystosow ał do 
chińskiego ministra spraw zagranicz­
nych notę, zarzucającą rządowi narodo­
wemu, że nie dotrzymał wielokrotnych 
obietnic w?sprawu&; ev akuacji w szy st­
kich posiadłości amerykańskich lub też 
w  inny sposob zajętych oraz przeszko­
dzeniu nowym okupacjom. Nota koń­
czy  się zapytaniem, jakie gwarancje

+  Polsko-angielska konterencja 
w ęglow a.

W  najbliższym czasie odbędzie się 
w  Londynie konferencja przem ysłow ­
ców  w ęglow ych angielskich i polskich. 
Przedmiotem tej konferencji będzie po­
rozumienie się w  sprawie eksportu w ę­
gla polskiego i angielskiego na rynki 
północne, a więc do Szwecji, Danji, 
Norwegji, Finlandii

W  czasie strajku angielskiego prze­
m ysł węglo\vy polsko-śląski rynki te 
opanował. W  roku bieżącym w y w ó z  
na rynki północne w ęgla  śląskiego w y ­
nosił przeciętnie miljon ton miesięcznie.

Polsce zależy ogromnie na tem, aby 
Isp k i  te utrzymać bez deficytu. Nie

IN Ż. JÓ Z E F  K IE D R O Ń

K ttfj»  U l  M I I
O D C Z Y T ,  

w y g ło szo n y  w  Kole Ekonom istów  
w K atow icach.

Możliwości produkcyjne odnośnie do 
węgla w  Polsce, po przyłączeniu G ór­
nego Śląska, w ynoszą w  stosunku rocz­
nym około 45 miljonów ton, a to biorąc 
za podstawę rekordowe w ydobycie 
ostatnich miesięcy 1926 roku, spowodo­
wane strejkiem angielskim. Przed woj­
ną na terytorjum obecnem Polski w y d o ­
bywano okrągło 41 miljonów ton, z cze­
go przypadało: na Polski Górny Śląsk 
42 miljony ton, na Zagłębie Dąbrowskie 
7 miljonów ton, na Zagłębie Ki‘akowskie 
2 miljony ton. W  międzyczasie powstał 
jednak na Polskim Górnym Śląsku 
i w  Zagłębiu Dąbrowskiem szereg ko­
palń, dzięki którym możność produkcyj­
ną zwiększono conajmniej o t. j.
podniesiono ją o około 4 milj. ton, czyli 
do liczby 45 miljonów ton rocznie. Za­

dać może rzad narodowy, że ci, któ­
rzy dokonali okupacji, całkowucie 
ustąpią.

( + )  Rzad w łosk i w  spraw ie rokowań  
rozDrojeniowych.

Rząd włoski dał do zrozumienia 
londyńskiemu urzędowi zagraniczne­
mu, za pośrednictwem noty, że liiejuwa- 
ża angielsko-franctiskiego kompromisu, 
dotyczącego floty, za stosow ne p'odsta- 
wyTJdo podjęcia rokowmń rozbrojenio­
wych.

ulega wątpliwości, że Aw interesie eks­
portu angielskiego leży porozumienie 
się w' tej-s'prawie, aby kosztowną kon­
kurencję zlikwidować.

+  8-godz. dzień pracy w  hutnictwie.

Komisarz demobilizacyjny otrzymał 
rozporządzenie ministerstwa pracy 
w  sprawić dalszego przegrupowania 
robotników na 8-godzinny cząis pracy 
\v. Hutach żelaznych. Reszta pracują­
cych tam robotników będzie stopniowo 
przegrupowana po hutach żelaznych 
i cynkow ych na 8-godzinny dzień pra­
cy  z dniem 1. września i 1. październi­
ka b. r., zgodnie z projektem komisarza 
demobilizacyjnego.

znaczyć przytem należy, że wydobycie 
w7ęgla z pomocą istniejących urządzeń 
technicznych mogłoby jeszcze byćyz ła­
twością o dalsze 10%  podniesione, t. j. 
do 50 milj. ton rocznie.

Produkcji tej rynek kra jow y nie jest 
w  stanie^ pochłonąć. W  roku 1923 w y ­
nosił zbyt w ęgla  w  kraju ( w  postaci w7ę- 
gla, koksu i brykietów, wiiczając w  to 
wdasne zapotrzebowanie kopalń) okol.o 
24 milj. ton. W  roku 1925 ze w zglę­
du na panujący wmwezas kryzys  gospo­
darczy —  tylko 23 miljony ton a w  1926
—  jeszcze mniej, bo 21,2  milj. ton. Kon- 
sumeję krajową można jednak, wr az  
z unormowaniem stosunków gospodar­
czych w  Państwie podw yższyć bez 
wielkich trudności do 26 miljonów7 ton,
—  tyle wyniosło spożycie krajow7e w  ro­
ku 1927 —  wobec czego, przyjmując 
45 miljonów ton jako normalne w y d o ­
bycie, pozostałoby do umieszczenia na 
rynkach zagranicznych 19 do 20 miljo­
nów ton w^ęgla, o ile postawimy sobie 
za zadanie utrzymanie w ydobycia  na 
wysokości, odpowiadającej w  przybli­
żeniu obecnemu zatrudnieniu i obecnym 
warunkom technicznym kopalń.

4- W yższe zarobki dla robotników  
w  hutach żelaza i metalu

■Win. Pracy: i Opieki Społ. nadesłało 
zatwierdzenie orzeczenia Komisji P o ­
jednam czo-Arbitrażowej. 15. b. m, 
otrzymają robotnicy hut żelaza i met- 
talu wypłatę w^edług nowych stawek.

+  N ow y gm ach W ojew ództw a.
* N ow y gmach W ojew ództw a Śląskie­

go, którego budowa rozpoczęła się 
przed kilku laty w  Katowicach, odda­
ny będzie najprawdopodobniej do użyt­
ku 1. stycznia 1929 r. Obecnie już par­
terowa sale gmachu zajęte zostały czę- 
ściowm przez różne urzędy w ojew ódz­
kie. Zewmętrzna fasada jest już w ykoń­
czona i przedstawia się monumentalnie. 
Obecnie zaczęto roboty malarskie w e ­
wnątrz gmachu w  salach, oraz w y s a ­
dzanie posadzek na korytarzach i w7 sa­
lach. Sejm ow a sala w  marmurze jest 
już wykończona. Główna klatka scho­
dowa nakryta kopułą, również już jest 
w  połowie'gotowca. Kierownictwo ar­
chitektoniczne około budowy tego gm a­
chu spoczyw a w  rękach krakowskich 
inżynierów: W oytyczki, Żeleńskiego 
i Jurkiewicza. Kierownictwo technicz­
ne spoczywra w  rękach arch. Tabyń- 
skiego i Nowmryty. N ow y pięciopiętro­
w y  gmach W ojewództwo Śląskiego 
obejmuje około 800 sal i zajmuje 135 ty ­
sięcy metrów sześć, przestrzeni zabu­
dowanej. Dotąd koszta budowy wwno-

Przyjm ując konsumeję krajową 
w  wysokości 26 milj. ton, przypada na 
jednego mieszkańca w  Polsce przecięt- 

,.nie rocznie około 0,85 ton. Jest  to licz­
ba w yjątkow o niska, nie stojąca w  żad­
nym stosunku do konsumeji w ęg la  
u naszych sąsiadów, gdzie waha się 
ona często pomiędzy cyfrą  3— 5 ton 
rocznie. Nikłe zapotrzebowanie w ęgla  
w Polsce tłumaczy: się z jednej strony 
m i m  uprzemysłowieniem kraju, sto­
sunkowo niskim poziomem kulturalnym 
ludności, oraz używaniem drzewa jako 
opału na szerokich jeszcze połaciach 
naszej ojczyzny. P r z y  sprzyjających 
jednak warunkach, przy dalszym roz­
woju gospodarczym Polski, nikłe to 
zapotrzebowanie mogłoby być znacznie 
podniesione i w  ten sposób kopalnie 
węgla w  Polsce mogą w  przyszłości na 
rynku krajowym  znaleźć rezerw oar 
zbytu, zapewniający im stały, normal­
ny rozw7ój. Należy jednak nie zaDomi- 
nać, iż w7zrost ten odbyw ać się będzie 
bardzo powoli, tak, że na znaczniejszą 
poprawę sytuacji w ęglow ej przez w y ­
datne wzmożenie zbytu na rynku w e ­
wnętrznym w  najbliższym czasie liczyć 
jeszcze nie należy.

Z Województwa Śląskiego,
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s z ą  S miljonów zł., na jego w ykończe­
nie potrzeba jeszcze około 4 miljony zł. 
Obecnie rozpoczęto prace nad wybru- 
kow aniem dróg dojazdowych do 
gmachu.

-j- T ysiąc dom ów robotniczych i urzędn.
Śląski urząd wojewódzki buduje ko­

lonie robotnicze w dwudziestu miejsco­
w ościach na terenie W ojewództwa Slą> 
skiego. Kolonie te obejmują razem 810 
domków mii&zkalnych dla robotników.

Największe z nich są :  kolonja ro­
botnicza im. Michała Grażyńskiego 
w  •$'$ iętochłowicach, 2< '4 domki, ko­
lonia robotnicza im. Prezydenta M o­
ścickiego w  Załężu pod Katowicami, 
1 1 8  domków, kolonja im. Marszałka 
Piłsudskiego w  Ja n o w i^  Miejskim, 96 

■domków. W  Nowćj W si buduje się 48 
domków, w  Michałkowicach 30, w  S ie­
mianowicach 38, w  W ełnowcu 40, 
w  M ikołowie,'30, w  Kończycach 24, 
w  Cieszynie 10, w  Kochło\, lcach 20, 
w  Goleszowie 10, w Małej Dąbrówce 
18, w  Pszczynie 20, w  Bielszowicach 
'20, w  Bielsku 30, w Przyszow icach 10, 
w  Rybniku 20, w  Strumieniu 10. Koszta 
budow y tych kolonij wyniosą razem 1 
około 1 1  milj. zł. Domki mieszkalne | 
będą oddane do użytku jeszcze w  bie­
żącym  roku.

Akcja mieszkaniowa, rozpoczęta 
w  sierpniu ub. roku, zainicjowana przez 
w o jew o d ę  Grażyńskiego, jest prow a­

dzona bardzo intensywnie Problem 
mieszkaniowy,- zostanie?! rozwiązany 
w sposób praktyczny. Koszta budowy i 
jednego domku w ynosiły  w  roku ze­
szłym 14 500 zł. przeciętnie, obecnie 
16-.000 zł. Domki te będą sprzedawane 
na własność robotnikom na spłaty 
w ciągu 42 lat, przy oprocentowaniu.
1 proc. rocznie. R a ty  miesięczne w k -  i 

mosą 35 do 40 zł. Akcja ta będzie pro­
wadzona nadal z funduszów w ojew ódz­
kich i państwowych Kolonje robotni­
cze przedstawiają się imponująco i są 
prawdziwą ozdobą miejscowości, w  któ­
rych powstają.

Ponadto Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych w  Królewskiej Hucie rozpo­
czął budowę olbrzymiego budynku 
mieszkalnego, który obejmować będzie 
196* mieszkań. Pozatem zakład ten 
przystępu ją  do budowy mieszkań 
urzędniczych w  Katowicach.

— Z posiedzenia Rady Miejskiej.
\|3poniedziałek, dnia b.isierpnia r. b. 

odbyło się publiczne' posiedzenie R ady 
Miejskiej.

Najpierw przyjęła Rada Miejska do 
wiadomości protokół rew izyjny G łó w ­
nej kasy miejskiej za miesiąc lipiec r. b. 
i sprawozdanie Kierownictwa Miejskie-

+  Udział Podhala w w ystaw ie „W nę­
trze domu“.

W  w ystaw ie  „Wnętrze domu“ w  Ka­
towicach, którą_s,ię odbędzie w e  w rz e ­
śniu b. r„ reprezentowane będzie ró w ­
nież Podhale przez liczny udział w y ­
staw ców  V' tej imprezie. Między in- 
lierni udział w  mej weźmie państwowa 
szkoła przemysłu drzewnego w  Zako­
panem oraz Muzeum Tatrzańskie, 
w re sz c ie  grono artystów, zamieszka­
łych w  Zakopanem. Spraw ą  pokazów 
w ytw órczości artystycznej Podhala 
zajęli się gorliwie dr. Stefan Góra, ko­
misarz rządow y gminy i uzdrowiska 
w  Zakopanem, p. Juljusz Zborowski, 
dyrektor Muzeum Tatrzańskiego, oraz 
p. Wojciech Brzega, dyrektor państwo­
wej szkoły przemysłu drzewnego, któ­
rzy  przyrzekli pomoc w  pracach komi- 

!
tetu organizacyjnego.

go Gimnazjum żeńskiego za rok szkol­
ny 1927/28. Następnie podwyższono 
honorarium dla lekarza biednych, staw ­
ki dzienne za utrzymanie miejskich 
chorych w  klasztorze, zapomogę dla 
klasztoru na zakupno bielizny dla miej­
skich chorych i pensję dla przełożonej 
klasztoru. Dalej przychyliła się Rada

Z Mikołowa i okolicy.

W powyżej nakreślonej sytuacji 
rynki zagraniczne nabierają dla pol­
skiego przemysłu węglowego szczegól­
nego znaczenia. Na rynkach zagranicz­
nych musi w szak być um i^zczona 
ilość około vS0 miljonóW ton rocznie, 
t. j. blisko połowa całej produkcji w ę ­
glowej w  Polsce* o wartości okrągło, 
300 miljonóW franków szwajcarskich. 
T o  też opinja publiczna wciąż zw racała  
uw agę na konieczność podniesienia eks­
portu węgla, jako naszego najważniej­
szego artykułu w yw ozow ego, i stawia- 
1 a. pod adresem polskiego przemysłu 
w ęglow ego  zarzuty, że, —  szczególnie 
bezpośrednio po wybuchli wojny celnej 
z  Niemcami, —  przemysł w ę g lo w y  pol­
ski nie dość usilne jakoby robił starania, 
b y  żdobyć dla węgla polskiego nowe 
zagraniczne rynki zbytu.

narzuty te b y ły  w  bardzo małym 
stopniu, w  stosunku do przem ysłowców 
górniczych, uzasadnione. Ja k  długo 
polityka taryfow a kolei żelaznych nie 
została dostosowana do istniejących 
w arunków  ekonomicznych, możliwości 
w y w o z o w e  węgla z Polski b y ły  bardzo 
ograniczone. Zmiana tej polityki, obni­
żenie tary fy  kolejowej do Gdańska

z jednej strony, um ow y taryfowe z Cze­
chami, Austrją i Italią z drugiej strony, 
pozwoliły przemysłowi węglowemu na 
rozszerzenie aktywności i na jaknajda- 
lej idące wykorzystanie  istniejących 
możliwości.

Najważniejszą rolę w  tej w a lce  
o rynki zbytu odgryw a kwestia środ­
ków i możliwości komunikacyjnych. 
Należy sobie bowiem uświadomić, iż co 
do nich sytuacja polskiego Zagłębia w ę ­
glowego jest w yjątkow o ciężka. P o l­
skie zagłębia w ęglow e są pod w zglę­
dem geograficznym bardzo nieszczęśli­
wie położone. Znajdują się bowiem na 
peryferii Państwa, otoczone są zagłę­
biami węglowemi państw obcych, któ­
re z niemi na swoich rynkach w e ­
wnętrznych z łatwością mogą konku­
rować, mając dogodniejsze warunki 
kredytowe, oraz pewne, dość znaczne 
korzyści w  kosztach przewozu. Co jest 
jednak najważniejsze: nasze Zagłębia 
w ęglow e nie posiadają dostatecznych 
połączeń kolejowych ani z wnętrzem 
kraju ani z zagranicą, a przede w szyśt- 
kietn nie mają dogodnego połączenia 
kolejowego czy  wodnego z morzem.

Polska nie może eksportu sv\ego do

Austrji, nawet w  razie najbardziej 
sprzyjających okoliczności;^ podnieść 
znacznie ponad 250 000 ton miesięcz­
nie, —  a Austrja stanowi jeden z naj­
ważniejszych rynków zbytu dla węgla 
polskiego. —  Kontyngent w y w o z o w y  
do Czechosłowacji wynosi 60 000 ton 
miesięcznic i jest unormowany umową 
handlową. Rynek  węgierski może 
mniejwięcej tę samą ilość polskiegc 
w ęgla  skonsumować, t. j. około 60 000 
ton miesięcznie. Do Jugosławii, R u ­
munii i Szwajcarii  możemy w  najlep­
szym razie liczyć na zbyt około 50 0§U 
ton miesięcznie łącznie. Przyjmując, iż 
drogą lądową potrafimy w y sia ć  do 
Italji jeszcze 80 000 ton miesięcznie, dc 
Rosji, Ł otw y, • Estonji, L itw y  około 
50 000 ton miesięcznie, okazuje się, że 
w  najbardziej sprzyjających warunkach 
Polska, d r o g ą  l ą d o w ą ,  może 
w  chwili obecnej w y s ła ć  zaledwie 
550 000 ton miesięcznie, która to liczba 
w  razie pomyślnego układu handlowe­
go z Niemcami podniesie się conajwyżej 
o dalszych 350 000 ton, t. j. o w ysokość 
kontyngentu w yw ozow ego, nmjaki pol­
ski przemysł w ęg lo w y liczy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Miejska do uchw ały Magistratu w  spra­
wie urządzenia pracowni fizykalno- 
przyrodniczej przy tut. szkole po­
wszechnej i w  sprawie przebudowania 
ubikacji w  szkole I. na salę naukową 
dla umieszczenia VI. klasy gimnazjum 
żeńskiego i uchwaliła potrzebne środki 
na pow yższe cele. P . Karkoszce udzie­
lono zezwolenie na przeprowadzenie 
kanału. Ostatnio ucnwalone warunki 
dot. zezwolenia budowlanego dla kole­
jarza p JędraszKa zmieniono stosownie 
do propozycji Magistratu. W  dalszym 
ciągu obrad w yraz iła  Rada Miejska 
zgodę na podpisanie um owy w  sprawie 
budowy koszar i zatwierdziła ceny za- 
kupna szarogłazu zakopiańskiego, po­
trzebnego do brukowania rynku. Wkoń- 
cu uzupełniono skład naczelników ob­
wodow ych przez wybranie na zastęp­
cę naczelnika obwodu II. p. Ryszarda 
Lehnicha a na zastępcę naczelnika ob­
wodu IV. p. Jana Parczyka.

Kilka s łó w  w  spraw ie odw ołania uro­
czystości przez mikoł. G esellenverein.

Ja k  już pewno wszystkim  wia- , 
domo odwołano zupełnie obchód 60- 
cioletniej rocznicy powstania Ge- 
sellenvereinu a to dlatego’  że w ła ­
dze zakazały urządzania demonstracji. 
Chodziło więc, jak zresztą panom 
z Geselleiwercinu dobrze wiadomo, 
tylko o tę część programu, która 
nosiła trochę odrębny charakter, niż to 
w ypadałoby dla związku katolickiego. 
A jako najlepszy dowód słuszności 
i potwierdzenia w yże j wymienionej 
intencji katolickiego Gesellcnvereinu 
może służyć odwołanie wogóle całej 
uroczystości. Dobrze wiadomo Panom 
z Gesellenvereinu, że nie zabroniono 
im urządzenia spokojnego obchodu ich 
„ t e s t u j  a tembardziej nie można było 
i nie zabroniono religijnej części pro­
gramu. Odwołanie takie uroczystości 
potwierdza tylko te w szystkie  zarzuty, 
i obawy, które żyw iło  obywatelstwo 
polskie. C zyż  wobec tego nie było 
w  prawie założyć protest i sprzeciwić 
się takim obchodom? Nie ma więc racji 
„Der Oberschlesische Kurier11, a za nim 
powtarzające dzienniki niemieckie tak 
na terenie W ojewództwa jak i R zeszy  
Niemieckiej, bo nie sprzeciwiano się 
obchodowi i wyrażaniu uczuć religij­
nych; a także nie pozwolimy na insy­
nuowanie naszym księżom rzeczy, któ­
rych nie wypowiedzieli i nie mogli w y ­
powiedzieć. Niech „Der Oberschle­
sische Kurier“  biorąc pod obronę 
zw.ązek katolicki i przedstawiając sie­
bie w  tak pięknem świetle katolicyzmu 
i religijności, nie zapomina także o tern, 
że jako gazeta katolicka i broniąca sta­
nowiska Kościoła katolickiego, nie mo­

że i nie wolno jej nawet ujemnie mó­
wić o kapłanach, a co dopiero przed­
stawiać w  świetle odmiemiem ich po­
wiedzenia i postanowienia. Niestety 
źle ukrył „D er Oberschlesische Kurier1' 
na czem mu w łaściw ie  tak bardzo za­
leżało.

O dnow ienie kościoła.

Ju ż  mniejwięcej od miesiąca przy­
stąpiono do odnowienia kościoła. P ro ­
jekt i wykonanie malowania został 
przyjęty p. Kowalewskiego. Obecnie 
można już trochę powiedzieć, jak bę­
dzie odnowiony kościół w yglądał.  Otóż 
presbiterjum jest nieomal już w ym alo­
wane, będzie ukończone najdalej za 
dw a tygodnie. N ajw iększy nacisk jest 
położony na tę część kościoła. Na su­
ficie tuż nad ołtarzem jest postać C h ry­
stusa Króla i dw a adorujące anioły, 
twarz Chrystusa pełna przedziwnej ła­
godności i dobroci, postacie zaś anio­
łów  pełne pokory, .powagi i adoracji. 
W szystko to ładnego jasnego kolorytu 
jest umieszczone na złotem tle i ma być 
później z za ołtarza oświetlone różową 
żarówką, by  efekt był należyty. Bliżej 
ku nawie głównej znajduje się nad pres-i 
birerjum B ó g  Ojciec i Duch św.. na 
ciemnem, niebieskiem tle. Kontrast 
tych dwuch obrazów jest nadzwyczaj­
ny, ślicznie się odbijają te dw a tła od 
siebie. Na filarach w presbiterjum bę­
dą umieszczeni Ś w ięc i ;  jak św. Ja d w i­
ga, św. Wojciech, św. Bronisława itd., 
jako patronka kongregacji św. Agniesz­
ka, młodzieży męskiej św. Stanisław. 
Pozatem założono już w  presbiterjum 
5 nowych witraży, wykonanych przez 
p. Żelińskiego z Krakowa, a przedsta­
wiające dwuch aniołów hołdujących, 
Baranka Bożego, Pelikana i Z w y c ię ­
skiego L w a  z Judei. Reszta kościoła 
przedstawia się następująco; sufit na­
w y  głównej jest już nieomal ukończony, 
jest skromny, malowany w  kasetony, 
Wogóle cała nawa główna i boczna 
będzie utrzymana w  kolorycie harmo­
nizującym z presbiterjum i będzie sta­
nowiła doskonałe przeciwstawienie 
bogato malowanego presbiterjum, naj­
bliższej części Tabernakulum, a reszty 
przybytku skromnego, przeznaczonego 
dla adorującej ludzkości. Pająki oświet­
lające kościół w  liczbie 6, mają być 
umieszczone w  nawach bocznych, by  
w  nawie głównej nie zasłaniały widoku 
na prespiterjum. Pozatem jest w pro­
jekcie jeszcze urządzenie kapliczki 
bocznej. Na zewnątrz kościoła nad 
głównem wejściem będą w  zagłębie­
niach umieszczone postacie św. Ja d w i­
gi i św. Wojciecha, jako symbol Zjed­
noczenia Polski.

Ja k  więc widzimy roboty przedsta­

w iają  się w  doskonałym stanie, p la n y  
dobrze i ładnie obmyślane, Lak że na­
leży tylko złożyć serdeczne dzięki ks. 
Pra łatow i Proboszczowi Skowrońskie­
mu za tym czasowe przeprowadzone 
już roDoty, bo wkłada w  nie dużo pra­
cy, zapału i serca.

—  Ś w ięto  Sportow e-* S tow . M łodzieży  
Polsko-katollckiej.

W dniu 15. sierpnia 1928 r. urządza. 
Stowarzyszenie Mioazieży Polsko-ka- 
tolickiej w  Mikołowie „Św ięto  Sporto­
we". Program  „Ś w ię ta  Sportowego**" 
jest następujący ; 1. O godz. 5 pobudka,
2. o godz. 6 bieg: na 1500 m i 4000 m,
3. o godz. 8— SV2 przyjmowanie tow a­
rzystw  na dworcu kolejowym, 4. o go­
dzinie 9 zbiórka w szystkich stow arzy­
szeń i gości w  ogrodzie p. Cioska (Ho­
tel Górnośląski), 5. o godz. 914 w y ­
marsz do kościoła. Po kościele pochódi. 
ruszy na rynek, gdzie nastąpi defilada, 
poczem rozwiązanie pochodu w  ogro­
dzie p. Cioska. P rz erw a  obiadowa 
6 O godz. I !4 zbiórka wszystkich sto­
warzyszeń  jak i gości i w ym arsz  na 
W ym yślankę, gdzie się odbędą zaw ody 
i to: trójbój, pięciobój, zaw ody piłki 
koszykowej, zaw ody piłki nożnej, pa­
lanta oraz różne inne gry  i zab aw y lu­
dowe, jakoteż strzelanie do tarczy 
o nagrody, 7. o godz. 8 zbiórka na W y -  
myślance i w ym arsz  na rynek do sali 
Hotelu Górnośląskiego, gdzie nastąpi 
rozdanie nagród i zabawa towarzyska.

Zarząd Stow . Młodzieży Polskiej 
zaprasza niniejszem wszystkich o b yw a ­
teli oraz stowarzyszenia miasta Miko­
łowa i okolicy na pow yższy festyn. 
Stow arzyszenia  uprasza się o zabranie 
swoich sztandarów.

T ow . Polsko-K at. Młodz. w  M ikołow ie,

—  Urlop lekarza kolejow ego.
Podczas urlopu wypoczynkowego^ 

lekarza Jkolejowego p. dr. Adam czew ­
skiego w  Mikołowie przez ca ły  sierpień 
bież. roku zastępować go będą lekarze 
kolejowi p. dr. Kalus w  Orzeszu oraz 
p. dr. Krynicki w  Tychach.

—  Targ na konie i bydło.
Przeznaczony targ na konie i bydło 

na dzień 15. sierpnia 1928 z powodu 
święta odbędzie się dopiero dnia 29. 
sierpnia 1928.

Jarm ark  odbęd2 .c się dnia 16. sierp­
nia 1928 r.

 0----
Chora aktorka.

Doktór: W ezwano mnie do umiera­
jącej aktorki. ■ Gdzie leży chora?

Pokojów ka Pan poczeka w  przed­
pokoju. Pani lidziela w yw iadu  czterem 
reporterom.
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Rozmaitości.
(:) Katolicyzm  w  A m eryce.

W edług „Atmuaire offieiel catho- 
lique“ liczba katolików v. Stanach 
Zjednocz, wynosi obecnie 19 689 049, 
/ w i ę c  o 206 000 więcej niż w  roku 
ubiegłym; liczba kościołów —  15^83, 
przyrost w porównaniu z rokiem ze- 
szlym _  642. Najsilniejszy przyrost 
ludności katolickiej daje się zanotować 
w  diecezjach Filadelfia i l >etroit.

(:) Sprzedaż pomników.
Miasto Maribor otrzymało od rządu 

jugosłowiańskiego pozwolenie na sprze­
danie miastu Miirzzuschlag w  Styrji 
pomnika arcyksięcia Jana  Habsburga. 
P rz ed  przewrotem politycznym pomnik 
ten 5stał na jednym z placów publicz­
n ych  w  Mariborze, a następnie wraz 
z pomnikiem admirała i egethoffa prze­
niesiony został do miejskiego muzeum. 
Miasto Miirzzuschlag zamierza pomnik 
Ja n a  Habsburga umieścić na głównym  
placu miejskim.

(:) Najm łodszy król.
W  letniej rezydencji w  Sinaja spę­

dza lato król Michał rumuński. Naj­
młodszy ten panujący jest szczerym 
niefrasobliwym chłopcem. J o w arzyszy  
mu zw ykle dwóch w ojskow ych adiu­
tantów, ale po prawdzie, to młody mo­
narcha ma bliższych tow arzyszy; są 
nimi trzy kucyki, na których odbywa 
krótkie przejażdżki, oraz ulubiony pies 
„M am bo". Po śniadaniu odwiedza 
matkę, a potem zabiera się do nauki. 
Król jest uczniem pilnym i pojętnym. 
Uczy się czytać, interesuje się historją 
sw ojego kraju. W pisaniu robi dobre 
postępy, umie już napisać „Michał 
król". Po lekcjach jedzic młodociany 
monarcha na spacer, przyczem sam po­
w ozi. K iedy mija pobliski zameczek, 
w arta  'Strzelców alpejskich prezentuje 
broń, a król odpowiada w ojskow ym  
ukłonem.

(:) Szafir 4 kg.!

Na drodze z Burm y do Tosa-, 
Łejekin (Indje) znaleziono szafir 
o wadze 25 000 karatów, czyli 4 kg. F a ­
ch ow cy interpelowani w  sprawie zna­
lezionego szafiru stwierdzają, iż jest to 
jeden z największych okazów tego ro­
dzaju na świecie.

Wesoły kącik.
Na w szystk o  jest sposób.

—  Straszna jest ta W arszaw a! 
Dzis na ulicy biegło za mną aż dwu 
m ężczyzn!

—  Szkoda, że się ciocia nie obejrza­

ła ! Napewno obaj znikliby jak kam­
fora.

Ż yczenia przyjaciółki.
— Moja droga! Choć późno to ro­

bię, składam ci jednak serdeczne życze­
nia z powodu 28-letniej rocznicy uro­
dzin i mam nadzieję, że 35. rocznicę ob­
chodzić będziesz w  takim samym zdro­
wiu !

Zrozumiał.

Proboszcz zaleca swoim parafianom, 
by  wszystki[e:te książki, które tylko nę­
cą umysł i serce, oddali mu do zniszcze­
nia. Na to pewien chłopek przyniósł 
z całej wioski zebrane książki o podat­
kach i oświadczył, że one naprawdę 
najwięcej parafji szkodzą.

Programy radiowe.
Niedziela 12. 8.

9.30 _  Transm. z Wilna; a) urocz, na­
bożeństwo z okazji 7-go zjazdu L e ­
gionistów w  Wilnie; b) bicie dzwo­
nów katedralnych c) Uroczystość 
poświęć, sztand. 1 2 . 0 0  —  Sygnał 
czasu. 1 5 . 4 0  —  Pogadanka ogrodni­
cza. 1 6 . 0 0  — Odczyty rolnicze. 1 6 . 4 0

—  Rozmaitości. 1 7 . 0 0  Konc. popul.
1 8 . 0 0  —  Transm. z gmachu Reduty 
w  Wilnie odczytu Pierwsz. Marsz. 
Polski Józ. Piłsudskiego. 2 0 . 1 5  — 
Transm. konc. wiecz. z W arszaw y .
2 2 . 0 0  — Sygna ł czasu. 2 2 . 3 0  —  Trans­
misja muzyki tanecznej.

Poniedziałek 13. 8.
16". 4 0  —  Komunikaty. 17.00 —  Transm. 

z W arszaw y, program dla dzieci,
1 7 . 2 5  — Odczyt, 1 8 . 0 0  — Transm. 
muz. lekkiej. 1 9 . 0 0  — Rozmaitości. 
1 9 . 2 Ó " —  Komunkiat. 1 9 . 3 0  — Odczyt.
1 9 . 5 5  — Komunikat. 2 0 . 0 5  — Lektura 
w. jęz. franc., 2 0 . 3 0  — Transm. konc. 
międzynar 22.00 — Sygna ł czasu.

W torek 14. 8.
1 6 . 4 0  — Komunkiaty. 1 7 . 0 0  —  Nadpro­

gram. ] 7 . 2 5  >— Odczyt. 1 8 . 0 0 .  —  Konc. 
popołudniowy. 1 9 . 0 0  —  Rozmaito­
ści. 1 9 . 2 0  -  Komunikat. 1 9 . 3 0  —  
Odczyt. 1 9 . 5 5  —  Komunikat. J!Q, 1 5  —  
Transmisja konc. popularn. z Warsz.
2 2 . 0 0  .—  Sygnał czasu. 2 2 . 3 0 *  —  
Transm, muz. tan.

Środa 15. 8.
1 0 . 1 5  —  Transm. naboż. z Kat. Pozn.

1 2 . 0 0  —  S yg n a ł czasu. 1 6 . 0 0  —  P o ­
gadanka ogrodnicza. 1 6 . 2 0  —  Od­
czyty  rolnicze. 1 7 . 0 0  — Koncert po­
pularny. 1 8 . 3 0  —  Rozmaitości. 1 8 . 5 0

—  Odczyt. 1 9 . 4 5  — Odczyt. 2 0 . 3 6 / — 
Transm. konc. wiecz. z Krakowa.
2 2 . 0 0  — S yg n a ł czasu.

Czw artek 16. 8.
16.40 —  Komunikaty. 17.00 —  Nadpro­

gram. 17.25 —  Skrzynka pocztowa.
18.00 — Transm. audycji literackiej 
z Wilna. 19.00 —  Rozmaitości. 19.30
—  Odczyt. 19.55 —  Komunikat. 20.30
—  Transm. konc. wieczornego, 22.00
— Sygna ł czasu. 22.30 — Transm. 
muzyki tanecznej.

Piątek 17. 8.
16.40 - Komunikaty. 17.00 —  Transm. 

z Warsz. 17.25 — Odczyt. 18.00 —- 
Transm. konc. popularnego z Warsz,
19.00 —  Rozmaitości. 19.20 —  Ko­
munikat. 19.30 —  Odczyt. 19.55 — 
Komunikat. 20.15 —  Transm. koncer­
tu symfon. z aWrsz. 22.00 —  Sygnał 
czasu. 22.30 —  Skrzynka pocztowa 
w  jęz. franc.

Sobota 16. 8.
16.40 —  Komunikaty. 17.00 —  Skrzym  

ka poczt. Radiostacji Katów, dla dzie­
ci. 17.25 —  Odczyt. 18.00 —  Transm. 
z Warsz., program dla dzieci. 19.00
—  Rozmaitości. 19.30 —  Odczyt,
19.55 — Komunikat. 20.15 —  T rans­
misja konc. popularnego z Warsz.
22.00 — Sygnał czasu. 22.30 — Trans­
misja muzyki tanecznej.

Nakładem  i drukiem  K. M iarki, Su. W yd. 
z ogr. por. w Mikołowie.

Ti o T ik  t O!' odpow. jStttfanja Hormanńwna 
w  Miltołowie.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

O G Ł O S Z E N I E .
Dnia 26. lipca r. b. na ulicy Szpital­

nej znalazła p. W ład ysław a  Tópper 
z Mikołowa ulica Szpitalna nr. 1, jeden 
rower męski. Właściciel tegoż zechce 
takow y odebrać u w yżej wymienionej.

M i k o ł ó w, dnia 2. sierpnia 1928 r. 

Za/zad Policji Miejskiej.

O G Ł O S Z E N I E .
Dnia 10. lipca r. b. na dworcu kole­

jowym w  Żoracli zgubił p. Trifon Mo- 
rosów z Mikołowa, ul. Rynek  nr. 15 
zaświadczenie pobytu w raz  z portfe­
lem. Znalezione zaświadczenie ' oraz 
portfel uprasza się oddać w  biurze po­
licji miejskiej na Magistracie —  pokój 
nr. 12  wzgl. poszkodowanemu.

M i k o ł ó w ,  dn. 6. sierpnia 1928 r. 

Zarząd Policji Miejskiej.

Potrzebny chłopiec
d o  p o sy łek . Z g ło szen ia  do  

A dm in istr. G az. M iko łow skie j-
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Samodzialające środki do prania
używa się dziś chętniej we wszystkich państwach kul­
turalnych niż proszki mydlane. Wyższe zalety metody 
prania chemicznego (samodziałającego) nad mechanicz­
nym (przez tarcie) znane są dzisiaj każdej gospodyni. 
Przedewszystkiem niedopuszczalne jest tarcie delika­
tnych tkanin, gdyż przez to niszczą się włókna.

Samodziałający środek do prania posiada jeszcze 
jednak i tę zaletę, że bieli równocześnie, nie zawiera­
jąc szkodliwych kwasów. Bielenie następuje w ten 
sam sposób, jak bielenie za pomocą promieni słonecznych. 
Specjalnie na naszym terenie przemysłowym, gdzie nie 
zawsze jest móżliwem bielenie na słońcu, samodziała- 
jące bielenie ma swoją specjalną zaletę niezależnie od 
czasu i oszczędności pracy.

Lecz jak przy zakupnie mydła i proszku mydla­
nego zaleca się również ostrożność przy zakupnie 
samodziałających środków do prania, gdyż i w tym 
wypadku znajduje się na rynku bardzo dużo towaru 
bezwartościowego. Żądajcie więc wszędzie

A L B O R I L
sam o d zia ła jący  ś ro d e k  d o  p ran ia ,

który pod ścisłą fachową kontrolą wyrabiany jest 
w naszej fabryce i dzięki tylko kilkudziesięcioletniemu 
doświadczeniu, stale udoskonalony, daje Wam gwa­
rancję, że pod względem jakości nabywacie produkt 
niedościgniony.
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